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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
— W  kościele XX. K apucynów , kw estow ać 

będzie przy grobie Z b a w ic ie l a , Anna zK arw ickich 
hrabina Walewska, z panną, Karwićką. W  koście­
le X X . Franciszkanów , lir. Adela Łubieńska, 
z pp. Karnickiemi. W  kościele XX. B azyljanow , 
^Valerja z Brzozowskich Kochaiiska, małżonka 
JW . rzeczywistego radcy  stanu.

Horrespondencja z Warszawy.
Dnia 22 kw ietn ia  1859 r.

, Jak  ostatni tydzień karnaw ału bywa najbardziej 
ożywiony, tak ostatni tydzień póstu je s t  najkłopo- 
tliwszy dla gospodyń. Myślió'i wymyślić codzień 
coś nowego na obiadek postny, oszczędnością po­
kryć dawne wydatki, skromnie, od niechcenia— 
a jednak pokaźnie dać zobaczyć swoje dziewczęta, 
chociaż zabawy ucichły;— to wszystko niczem 
yf porów naniu z troskami, które ciąz’ą nad głowa­
ch niewiast, gdy na W ielkanoc potrzeba wystąpić 
i z mazurkiem i z babką parzoną, nie powstydzić 
■hę za czystość firanek, za połysk posadzki, za 
letni kapelusik córeczki i w szystko sprawiać lub 
ponaprawiać, zrobić lub przerobić w przeciągu 
je jn eg o  tygodnia.

Biedne kobiety, k tóre m ają tyle trosk na głowie, 
które mieszkając na wsi i nie mogąc użyć pomocy 
cukiernika, muszą obmyśleć^same miejsce dla ka­
żdego rodzenka i migdała w placuszku, które 
w opinji sąsiadek ja k  najchęniej potępionemi zo­
staną, jeżeli babka, nie mówię już  opadnie, ale 
■przybierze chociaż kształt wieży Bonońskiej. Bie­
dni ich mężowie, bo muszą siedzieć spókojnie 
W swoich kancellarjacli, aby przez częste otw ie­
ranie drzwi nie robili cugu, tak szkodliwego dla 
ciasta i odbywać pewien rodzaj kw arantanny; bie­
dni, bo nie m ają przyjemności widzieć małżonek 
w ich  żywiole, z kluczykami, w fartuszku, krzą­
tających się po pokoju; ale szczęśliwi ci! którzy 
mogą wynieść się z domu bezkarnie, gdy żonka

ich przy zatrudnieniach głośniejszą je s t od traj-: 
kotki, czyli, gdy posiada wadę w łaściw ą całej 
prawie płci niewieśćiój, prócz ciebie piękna czy-i 
telniczko!,.

Ludzie znający świat, utrzym ują źe należy czte­
rech głównych przymiotów Szukać w kobiecie, 
z k tórą chcemy wstępow ać w związki małżeńskie: 
skromności; pobożności, rozsądku i porządku; ja  
dodałbym jeden jeszcze: potulność albo łagodność, 
b o o n  ważną bardzo gra rolę, w pożyciu mał- 
źeńskiem.

N atura okazałą swą m ądrpść, tworząc grzecho- 
tnika w taki sposób, aby ostrzegał o zbliżaniu się 
swojem. ale kobieta ma być synogarlicą, gruchać 
a nie grzechotać. G dyby te panie, które lubią ko­
rzystać z każdej okazji, czy to stłuczenia filiżanki, 
czy to przypalenia ieguminy, czy to pieczenia 
chleba, aby popisać się ze swoim głosem donoś­
nym, raz chociaż chciały się postawić w położeniu 
mężów, zmuszonych myśleć o 'dom u całym, kło­
potać się przy gospodarstwie, napracować w biu­
rze; gdyby chciały pomyśleć ja k  im jest przykro, 
gdy przychodzą odpocząć w domu, a trafiają na
burzę, brzeinienn. — piskiem, wrzaskiem i trzaska­
niem drzwiami; jak  niesmacznym je s t w tedy naj­
w ykwintniejszy obmd, z jakiem upragnieniem o- 
czekują tych  chwil, k tóre m ogą przepędzić za do­
mem, umiałyby niezawodnie pogodniejszem czo-: 
łem i słodszym głosem witać swych biednych 
małżonków.

W iem y wprawdzie źe żółć je s t potrzebną do 
traw ienia pokarmów, źe niektóre . osoby po a ta­
kach największego gniewu, m ają podwójny apetyt, 
ależ teraz czasy tak  eiężkie źe i w pokarmach na­
leży oszczędność zachować.

Ale odbiegłem od postu. W ielki tydzień pdzna- 
cza się w W arszaw ie ciszą na ulicach, zamknię­
ciem teatrów  począwszy od środy, a nadzw yczajną 
za to krzątaniną po domach i cukierniach. D a­
wniej, w domach staropolskich, chociaż suciej i 
okazalój występowano niż dzisiaj, w wielki piątek 
kończono już pieczywo'i,wszystkie zajęcia; zw ier­
ciadła czarną poukrywano krepą, w sobotę mo­
dlono się tyiko i czekano xigdza, k tóry  przybyw ał

poświęcić dary  Boże, a w W ielkanoc samą, nikt, 
chociażby mieszkał o dwie mile ód kp^cjioła, nie 
wziął pierwej do ust święconego, aź.pu powrocie 
z nabożeństwa.

Dzisiaj, ci którzy nie jedzą  mięsa w wielkim 
tygodniu, uważani są za nabożnych, bo ludzie u- 
m ięjący wyrozumować wszystko na swoją ko­
rzyść, utrzymują że nie tem grzeszym co do ust 
bierzemy, ale tem-—co z ust wychodzi; że długie 
odzwyczajanie się od potraw mięsnych szkodliwe 
je s t zdrowiu, a wstrzemięźliwi jeszcze, czekają 
w sobotę do północy, nie dla tego aby iść na Re­
zurekcję, ale dla tego aby zjeść mięsa i potem za­
snąć smaczniej.

M ajstrzy rozmaitych rzemiosł, w ostatnim  ty ­
godniu otrzym ują najwięcej: zamówień na roboty, 
zdarza się też często, że chcąc zarobić Więcej, 
przeciążeni pracą, w ykończają obstalunki do go­
dziny 8, 9 i 10 naw et w W ielkanoc, a chłopcy, 
k tórzy  znajdują się u nich w terminie przyzwy­
czają się tym sposobem do pracy w święta, d.o 
gwałcenia dnia Bożego.

Groby po kościołach, jak  zawsze tak i w roku  
obecnym są przystro jone z całą okazałością, a do­
my nasze, zbierają kwestę na ubogich. Gdy ła ­
skawi czytelnicy będziecie przysposabiać się 
w.rozmaite zapasy na .święta, lub  dzielić się z so ­
bą jajkiem święconem i składać sobie życzenia, 
gdy n ie jed en  z was u jrzy przy stole dzieci, lub 
drogie sercu osoby, pomyślcie, źe na poddaszach 
w W arszaw ie, źe w wioskach w aszych w łasnych 
są ludzie,'k tórzy na całe święta mają może tylko 
kaw ałek czarnego chleba zroszony łzami po nie- 
dawnój stracie, źe to bracia wasi, nad którymi 
Bóg dał wam opiekę, lecz kazał mieć litość i nie 
zapominajcie o nich, bo rękę, k tó rą  podaje się 
jałmużną, śmiełój inożna w nieszczęściu wyciąg­

nąć do nieba i powiedzieć: Panie! odpuść nam na­
sze winy....

O nowinkę, o jak iś fakcik chociażby bagatelny, 
tak teraz trudno  na bruku naszym, źe łatwiej zna­
leźć białego wróbla, niż korrespondentow i po­
chwycić wiadom ostkę bieżącą na użytek cztytel- 
ników .—Po świętach za to, wiosna, moda space-

Przegl<id Tygodniowy.
I proszęż tu zaprzeczać wierze i przepo­

wiedniom ludowym.
Ludzie prości utrzymują iż przez czterdzje- 

ści dni następujących po święcie czterdziestu 
tpęczenników, pogoda musi być takaż sama 
jaka w ten dzień przypadła, oświeceńsi nie 
Wierzą w tę wróżbę, a jednak sprawdza się 
Ona nąjczęścićj. W bieżącym oto roku, mie­
liśmy czterdzieści dni niepogody, i jak raz ze 
skończeniem tój fatalnej liczby, rozjaśniło się 
hiebo i ociepliło powietrze. —  Przypadek po­
wiedzą, a jednak te przypadki bardzo często, 
Omal niekażdorocznie sprawdzają się.

Lud. nasz utworzył sobie sta łe  wróżby na 
pewne epoki w roku i rzadko kiedy zawodzi 
8ię w nich. Itak  trzy dni wypadające w najpię­
kniejszym miesiącu roku, w maju, w następu­
jące z kolei po sobie Pankracy, Serwacy i Boni- 
toey, musza być z konieczności wietrzne, s ło ­
tne i zimne. Drugi dzień Zielonych św iątek  
nie obejdzie się bez deszczu, tak samo na wy­
ścigi konne deszcz musi padać koniecznie, i 
Zauważaliśmy że każdorocznie sprawdza się 
to. Za to na obchody grobu Pańskiego nie ma 
stałego prognostyku, jakkolwiek w różnych o- 
he wypadają terminach, a może właśnie dla

tego —  nąjczęścićj jednak pogoda im służy. 
Wczorajszy dzień n:e był w tym względzie 
wyjątkiem, w ięc tez mnóstwo Bożego ludu 
w ysypało się na ulice miasta, dopełniając 
świętej chrześcijańskićj powinności. '

Po kościołach odbywały się zw ykłe ka­
żdoroczne kwesty, i na tacach kwestarek w i­
dzieliśmy nagromadzone spore summy. Nie 
ma się czemu dziwić. Odtrąciwszy na bok 
znane uczucia chrześcijańskie, i popęd do mi­
łosiernych uczynków m ieszkańców W arsza­
wy, trzeba zauważyć że damy trudniące się 
zwykle kwestą, naleją do najbardzićj uprowi- 
dowanych w tak zw inę stosunki św iatow e.—  
Trudno odmówić da.ku tym pięknym postu- 
lantkom, w których towarzystwie tyle przyje­
mnych chudł przez cały rok się spędzało. A zno­
wu bliżej znajomi damom kwestującym nie 
njogą z lada czem wystąpić, przyzwoitość to­
warzyska, względy światowe, m iłość w łasna, 
wreszcie nie dozw oiłyby tego. W ięc złoto i 
assygnaty sypią się na tace, ubodzy korzysta­
ją z tej dobroczynności, i dobry skutek nie 
kąże w przyczyny vglądać.

Już to dla wielkcświatowśj m łodzieży na­
szej, najwygodniejsjemi do kwest wielkano­
cnych są lata w których cena złota nie jest

wygórowaną. Dukat piękniej jakoś wygląda  
na tacy kwestarki i przyjemniej dźwięczy nie­
dbale na nią rzucony. Dla tego w "wielki ty­
dzień odbywmły się zwykle wyprawy do pa­
nów' wexlarzy, posiadających zapasy ober- 
żniętyeh dukatóA" i starych imperjałów, niż­
szych naturalnie w cenie. Dziwne egzempla­
rze zdarzało się w ów czas widzieć, byw ały to 
ca łe  kollekcje rzadkości monetarnych. Zda­
rzały się dukaty tak oberżnięte, że rycerze 
odbijani na nich, podobnymi byli do ow?ego 
znanego w naszych bajeczkach myśliwskich 
eharta, co biegając za zwierzyną zużył sobie 
nogi po kolana i z charta zrobił się taxem .— 
A i półimperjały z powodu dawnej daty wyj­
ścia z mennicy, m ogły były wprost do gabi­
netów numizmatycznych być odsyłane. Obe­
cnie jednak złoto tak poszło w górę, że i na 
najbardziej oberżniętych dukatach na najstar­
szych wiekiem imperjałach nie ma już korzy­
ści, owszem trudno ich dostać, nawet za ozna­
czoną w ogłaszanych kursach monet cenę.—  
W iec ponieważ srebro także do rzędu zagi­
nionych już prawie rzadkości należy, assy- 
.gnaty dominują w datkach kwestarskich, i 
istne to utrapienie na kieszeń salonowych do­
broczyńców ludzkości, bo papierki te są lek-



r, zabaw y, m ajów ki, dadzą  mi pole obszerne, do 
pop isan ia  się z szerm ierką, do d osta rczan ia  wam  
czegoś nowego i św ieżego; sionce przyśw ieci, z a ­
zieleni się lepiej traw a w  ogrodach , na po lach  i 
n a  d ach ach  naszych  s ta ry ch  dom ów , bo p iasek  
naniesiony  zaw iejam i od czasów  niepam iętnych, 
w  n iek tó ry ch  m iejscach, a szczególniej w ulicz­
k a c h  nie m ających  pretensji do  elegancji tak  się 
nag rom adził' że form uje w iszące ogródki na  m atą 
skalę .
. N ow em  odetchnąw szy  życiem , now e każdy  

z nas uczuje siły; życząc w ięc wam  św iąt w eso­
ły c h  łaskaw i czyteln icy , uciekam  na  w ieś, aby  
p rzez dni k ilka orzeźw ić piersi pow ietrzem  śwież- 
szem , ogrzać serce  w ognisku fam ilijnem , aby  za­
w ołać w uniesieniu: w itam  w as s ta re  dęby, s ta ­
r e  strzechy, bociany, p sy , konie, osły n a w e t,— 
ale nie obaw iajcie się, nie dostan iec ie  ani jed n eg o  
z tv ch  rzew n y ch  opisów . 12.

--------— m

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI]
T e l e g r a m y .

L o n d y n  18 k w i e t n i a .  Na dopiero co 
odby tem  posiedzeniu  Izb y  niższej pow tórzy ł D i- 
zraeii, że podróż lo rda  Cow leya była  w  skutk i ob­
fitą, ale że A nglja  pomimo to p rzy ję ła  w niesioną 
propozycję kongresu  pod wiadomemi w arunkam i. 
A u str ja  żądała  jak o  czw arty  w arunek  rozbro jen ia  
S ard y n ji, ale A nglja odm ów iła sw ego udziału  
w  zm uszeniu S ard y n ji do tego kroku. In n ą  p ro ­
pozycję, dotyczącą rękojm i w szystk ich  w ielkich 
m ocarstw  że S ard y n ja  zaczepioną n ie  będzie, ró ­
wnież odrzucono; poczem A ustrja w nosiła  ogólne 
rozbrojenie. F ran c ja  zgadza się na  ten  wniosek, 
chciała wszelako, ażeby kw estja  ta  dopiero  n a  k o n ­
g resie  by ła  rozbieraną. S a rd y n ja  znow u nie chcia­
ła  się rozbrajać, da jąc  za pozór, że je j  odm ówio­
n o  udziału  w kongresie, do k tó rego  faktycznie nie 
j e s t  upraw nioną. Z aspokaja jące  je s t  dzisiaj p rz y ­
bycie  m argrabiego d’Azeglio, k tó ry  już znosił się 
z lo rdem  M alm esbury  i k tórego m issja ja k  się spo­
dziew ają, zupełnie pokojow ą będzie. D izraeli w y­
pow iedział w  końcu  przekonanie, iż w ojna we W ło­
szech  w kró tce  m usiałaby  się w europejską zam ie­
nić, atoli są  w ażne pow ody do nadziei, że c ierp li­
w ość  i w ytrw ałość u trzy m ają  spokój E uropy.

L ord  P alm erston  zganił w tern m iejscu postą­
pienie rządu , iż nie zażądał od A u strji i F rancji 
form alnego zgodzenia się na  propozycje Cowleya. 
M ówił, że p ocieszającą  je s t  rzeczą, iż A ustrja  p ro ­
ponow ała ogólne rozbrojenie, zam iast czczego ro z­
b ro jen ia  S ardyn ji, atoli tw ierdził, że by łoby  m ar­
notraw stw em  czasu  n arad zać  się n ad  tą  kw estją  
n a  kongresie: ten  pow inien  zdaniem  jego , ra ­
czej zająć się natychm iastow ą ew akuacją  środko­
w ych  W łoch  i w yjednać zaręczenie, iż n igdy  n a  
n o w ą  okupację nie zezwoli, bo to  je s t  g łów ną 
rzeczą.

G ladstone, R ussel, B uncom be i P a lm erston  są ­
dzili jednom yślnie, że S a rd y n ja  pow inna m ieć u- 
dział W kongresie, lub  też nie rozbra jać  się w cale, 
p rzeciw ko czem u w ystępu jąc  inni m ów cy, uzna-

kie i powiewne, że ani ich znać na tacy. D o ­
dać jeszcze należy do tego, iż banki na tak 
nieszczęśliwy wpadły pomysł, że na pierwszy 
rzut oka każda kategorja da się rozróżnić, ze 
skromnym tedy morderowym kolorem poje^ 
dynczych rubelków' trudno się pokazać, bo 
sztuka złota albo garść pieniędzy srebrnych 
m a swoje znaczenie, ale teru,ble to jak orzech 
zgryzł, przy obecnćj drożyżnie zastąpiły o- 
niemal dawniejsze złotówki.

W każdym jednak razie powtarzamy, że 
jakiekolwiek pobudki wpłyryają na pow ię­
kszenie tego wsparcia biednym udzielanego, 
zaw sze one dobre bo do chwalebnego celu 
dążą. Nie wszyscy zresztą składają tę jałm u­
żnę dla pokazania się, są tacy i wielu ich jest 
naw et, którzy datek swój często bardzo ob­
fity, ukrywają starannie w ręku, rzuciwszy na 
tacę oddalają się spiesznie jak gdyby ich 
wstydziło podziękowanie w imieniu ubogich 
z ust kwestarki wychodzące. Znałem jednego 
który w skromnym papierku zawijał po kilka 
sztuk złota i szybko w k ład ał go na sam spód 
tacy żeby nie być dostrzeżonym. Jeżeli więc 
część tych datków jest dopełnieniem obow ią­
zku więcśj światowego niźli chrześcijańskie­
go, to w iększość wypływa zprawdziwie chrze­
ścijańskich pobudek, i nie brak drobnój mo-

w ali, że S a rd y n ja  powinna zaufać przy jacielsk iej 
w ielk ich  m ocarstw  opiece.

W  Izbie w yższej udzielił lord  M alm esbury w ia ­
domości zgoduych  w treści z temi, k tó re  podał D i­
zraeli. L o rd  M alm esbury  w yraźn ie  oznajm ił, iż i 
inne państw a w łoskie poślą  sw ych rep rezen tan ­
tó w  na kongres, ci jed n a ł: od n a rad  w yłączonem i 
zostaną. L o rd  C larendon m ów ił w tym  duchu co i 
P alm erston . Lord D erby , k tó ry  podobnie jak M al-  
m esbury  przem aw iał, dał je d n a k  w  końcu m ow y 
sw oje j do zrozum ienia, że n iek tó re  m ocarstw a czy ­
n ią  sobie ig raszkę  z kongresu . W  takim  razie A n ­
glja. odpow iednio do sw ej godności, cofnęłaby się 
zupełnie jak o  neu tra lne  państw o i p rzysposobiłaby 
się na w szelkie możliwe w ypadki.

P a r y ż  19 k w i  e t  n i  a.  D zisie jszy  Moni­
tor daje h isto ryczny  zarys negocjacji w  kw estji 
w łoskiej i mówi: nFrancja zaproponow ała, aby  
P iem ont i inne państw a w łoskie w eszły  w sk ład  
kongresu , i spodziew a się, iż inne m ocarstw a na 
to się zgodzą. F ran c ja  p rzy ję ła  zasadę ogólnego 
rozbro jen ia  się p rzed  kongresem , to i przeciw ko 
tem u F ran c ja  nie ma nic do pow iedzenia . A rty k u ł 
tw ierdzi w końcu, że w szystko  każe się spodz ie ­
w ać, iż chociaż w szystk ie  trudnośc i je szcze  nie zo­
sta ły  usunięte, w szelako p raw dopodobn ie  p o rozu ­
m ienie n astąp i i nic nie stan ie  na zaw adzie k o n ­
gresowi.

T u r y n  18 k w i e t n i a .  Gazette Piemontese  
donosi, że na  sku tek  zaw ezw ania A nglji do je d n o ­
czesnego rozbrojenia A ustrji i Sardyn ji, rząd  sa r- 
dyńsk i odpow iedział: Jeżeli S a rd y n ja  rów no z in - 
nem i m ocarstw am i do kongresu  dopuszczoną b ę ­
dzie, to  tak  ja k  i F ran c ja  przyjm ie zasadę o g ó l­
nego rozbro jen ia  w  nadziei, że ta  je j powolność nie 
w yw oła sm utnych  następ stw  we W łoszech. W y ­
łączenie z kongresu  Sardyn ji, n ie dozw ala  je j 
zgodzić się ani na  ten  w arunek, ani tein mniej na 
ten , ja k i A nglja staw ia. D la  pogodzenia zatem  o 
ile m ożna sw ych  życzeń z usiłow aniam i A nglji i 
z tern, czego je j w łasne bezpieczeństw o i u trzy  
m anie spokoju w e W łoszech  w ym aga, oznajm ia 
S ardyn ja , że Jeżeli A ustija  p rzestan ie  posy łać no­
w e w o jsk a  do W łoch , w ów czas zobow iązuje się 
n ie pow oływ ać pod broń sw oich rezerw , mimo iż 
postanow iła to uczynić, o d k ąd  A u stija  sw oje re ­
zerw y zw ołała. O św iadcza dalej gotow ość nie mo­
bilizow ania sw ej arm ji i n ie ru szan ia  je j z czysto  
odpornych stanow isk , k tó re  od trzech  m iesięcy 
zajm uje. (Pr. S t .  Anz)

. M a r s y l j  a 18 k w i e t n i a .  L isty  nade- 
szłe tu  o sta tn ią  pocztą donoszą, że k ró l F e rd y n an d  
II um arł dnia 12 b. m.

S tronn ic tw a czynią  zabiegi, każde w swoim k ie­
runku . S tronnictw o austrjack ie , k tó re  p o d trz y m u ­
je  k ró lo w a i sy n  je j  xiąże T ran i, spodziew a się 
n ad a l u trzym ać system at rep resy jn y . M assy  całej 
ludności ośw iadczają się w  k ie runku  przeciw nym , 
obstając za xieciem  następcą  tronu , z k tó rym  z d a ­
je  się, pow inni się łączy ć  liberalni, celem o tr z y ­
m ania konsty tucji i udziału  w ogólnych sp raw ach  
w łoskich. W  ogóle um ysły się niepokoją, a w  p rze­
w idyw an iu , że zaw ichrzenia nastąp ić  mogą, w y-

nety która wskazuje żekażdy tam wedle m o­
żności, w dzień największej ofiary za ludz­
kość Zbawiciela, przyniósł swój grosz wdowi, 
na obdarowanie tych których On za życia  
swojego najbardziej ukochał.

Dobrze by było żeby niektórzy z licznie u- 
częszczających na muzyki kościelne, podczas 
których kościoły natłoczone bywają, nie za ­
pominali że chór nie jest ołtarzem, a am ato­
rzy poświęcający swoje talenta na chwałę  
Bożą, nie są przychodzącemi na publiczny p o ­
pis jako ciekawość do oglądania. Uroczysto­
ści religijne mają to do siebie, źe okazałością  
swoją, podwyższają nastrój ducha, ale w ża ­
dnym razie okazałość ta nie powinna słu ­
żyć na nasycenie tylko światowej ciekaw o­
ści. Bierzmy za wzór w takich razach poczci­
wy nasz lud prosty, który się nie pyta który 
głos jest świeższy albo kto śpiewa umiejętniej, 
ale modli się serdeczniej jeszcze przy od g ło ­
sie kościelnój muzyki, na której skrzydłach  
zdaje mu się że modlitwa jego wyżej w nie­
bo uleci.

D ość jednak tych moralnych uwag, bo nas 
czytelnicy posądzić gotowi o kazanie, a k a ­
żdy biorący do ręki feljeton pisma czasow ego, 
czego innego zapewnie nie kazania spodzie­
wa się po obowiązanym do nowinek tutej-

dano rozkaz w ojsku, aby  było na pogotowiu.
— P iszą  z R zym u pod dniem  12 b. m., że mię* 

dzy  klassam i w ykształconem i szerzy  się pew na a ' 
gitacja, a sp rzy jan ie  Piem ontow i z każdym  dniem 
się zw iększa. Liczni ocho tn icy  gotu ją się w  drog? 
do Genui. W ielce to rz ą d  niepokoi, niewiadomo 
czy pozw oli im od jechać.

L o n d  u n  18 k w i e t n i a . W  sferach  mi' 
n is te rja ln y c h  u trzym ują , iż porozum ienie się m i?' 
d zy  A nglją  i F ran c ją  je s t  kom pletne, zapatrują® 
się na rzeczy  ze stanow iska ogólnego. Sądzą , iz 
g ab ine t angielski zgani postępow anie A ustrji, da­
ją c  je d n a k  do zrozum ienia, iż w razie  w ojny, An- 
g lja  w raz z P russa in i p o zo stan ą  neu tra lne .

M a d  r  y  t  16 k  w i  e t  n i  a. P an  B arro t, am' 
basador francuzki w M adrycie , złożył d la  H iszpa­
nów , k tó rzy  się odznaczyli w w ypraw ie, znaki 
honorow e, p rzyznane im przez cesarza francuzów'-

(Le Nord .) 
A M E R Y K A .

W a sh in g to n  28  marca. Z odebranych  tn  wia­
domości w idzim y, że dow óz afrykańsk ich  niewól' 
n ików  m urzynów  w  południow ych S tanach  unjt 
j e s t  b ardzie j ożyw ionym  aniżeli do tychczas są' 
dzono, i że w tym  celu zupełnie sy stem atyczne u- 
rząd zen ia  istn ie ją . O kręty  hand larzy  niew olnika' 
mi sto ją  w niejakiej odległości od b rzegu  i prze- 
ładow yw uja  sw ój ..fracht" na  m ałe pobrzeźne sta t' 
ki, za pom ocą k tó ry ch  p rzek rad a ją  go na brzeg.

— K w estja  sporna co do praw a rew idow ani3 
okrętów , za pośrednictw em  F rancji p raw dopodo­
bnie  n iezadługo  ju ż  w yjaśn ioną  zostanie. Projekt 
F ran c ji dąży  do tego, ażeby dozw oloną by ła  rew i' 
zja  tak ich  okrę tów , k tó re  z dosta teczn y ch  p o s z la k  
o han d e l niew olnikam i podejrzane  b y ć  mogą. T u ­
te jszy  rząd  chce się zgodzić na to p o d  warunkiemi 
że w razie, jeże li podejrzen ie  okaże się bezzasad* 
nem , oficerowie p rzedsięb io rący  rew izję  do odpO' 
w iedzialności pociągnięteini zostaną. (P . S .  A j

A U S T R J A .
Ost Deutsche Post  daje m issji a rcy-x ięcia  Ałber- 

ta  do W iednia, daleko w iększe znaczenie, niż to 
op iew ają inne dzienniki. W y k azaw szy  wysoki® 
stanow isko ja k ie  zajm uje w  A u strji arcy-x iąże, syO 
jed n eg o  z najpopu larn ie jszych  w odzów  niem iec­
kich, Ost Deutsche Post  m ówi : „K iedy  P ru ssy  * 
A u strja  są zjednoczone, N iem cy są  zjednoczone.11 
J e s t  to  p raw da  znana, n iepo trzebu jąca  dow odze­
nia. O tóż w B erlin ie je ś li się dopełn ią  owe słow* 
będzie to  wielkim  i w ażnym  faktem  d la  Niemiec.

Od postępow ania  obecnego Niemiec, zależy sta ­
now isko , jak ie  zająć one m ają na przyszłość w rzę- 
dzie n a rodów  europejsk ich , dow iedzie ono, że sł 
organiczną całością narodow ą, m ającą  je d n ą  dusz?i 
je d n o  serce, nie zaś nagrom adzenie ludzi połączo­
n y ch  mniej w ięcej jednak iem i zasadam i. Jeśl> 
N iem cy zapom ną o sw ej m issji, o sw ym  obow iąz­
ku , w ted y  genjusz liistorji w skaże je  na  zagubę n® 
w ielką pociechę s ta ry ch  je j n iep rzy jac ió ł i t. d., 1 
t. d. P rzez tę i tym  podobne deklam acje, s ta ra  si? 
ów dziennik  nakłon ić  P ru s sy  i N iem cy na  swoj? 
stronę . (Le Nord.:
•messa ■ = b b h  s - s -  ! - »
szych feljetoniście. Trudno jednak wbieżącytń 
tygodniu światowych nowin się domagać, chy' 
ba będę wam opisyw ał jak się gdzie udało 
pieczywo bab i placków, bo podobnoć to naj' 
ważniejszy fakt dni upłynionych.

Owóż nie wolno nam dotychczas sądzić o 
tych gastronomicznych sukcessjach gospodyś 
naszych, bo jutro dopiero nadchodzi w łaści­
wy czas spożywania ich. Jutro więc wycień' 
czone długim postem żołądki, rozszerzą sięn^ 
przyjęcie tych najróżnorodniejszych straw któ­
re pod nazwą święconego, z przekazaną nań1 
wiekami symetrją na stołach jadalnych wszy' 
stkich mieszkań bywają zastawione. W przed' 
dzień świąt Wielkanocnych największy odby* 
mają piekarze i rzeźnicy, a za to konieczneń1 
jest następstwem po świętach zw iększen i 
praktyki w pracowniach aptekarzy, u któryd1 
podwójna w tych dniach następuje robota. 
Najlepiej tu zachowane prawo odwetu będ^' 
ce w użytku u narodów starożytnych, czeń5 
człow iek  zgrzeszył tem pokutuje. Przed św if  
tami post, po świętach najczęściej djeta za to 
Któryś francuz zdaje mi sięRegnard w parni' 
tnikach swoich pisze, że ca ła  Francja wystM" 
czyłaby zaledwie na wyżywienie kilku milj0’ 
nów polaków, i że bardzo słusznie niebo 
znaczyło im na pomieszkanie tak żyzną



B E  L  G J  A.
B r u x e l la  17 kw ie tn iu .  W sz y s tk ie  wojskow e 

rozporządzenia, o k tó ry ch  p rzygo tow ania  pisały 
dzienniki, weszły juz  w  życie. Monitor  podaje  o- 
koło t rzys tu  nominacji i aw ansów  w armji, o k tó ­
rych interesso wani officerowie od  kilku już  dni na 
drodze urzędowej zawiadomienie otrzymali. W mi­
nisterstwie w ojny  ustanow iono kom itet obrony  
krajowej, k tó ry  jeszcze przez dni kilka czynności 
swoje dalej pełnić będzie. (A. P. Z.)

F R A N C J A .

P a ry ż  17 Kwietnia. D la  lepszego ocenienia obe­
cnego s tanu  negocjacji, podajem y w treści bieg ich 
cały:

Skoro wniesioną ty lko została propozycja k o n ­
gressu europejskiego, A ustr ja  zażądała  p o p rze ­
dniego rozbrojenia Piemontu. W szystk ie  je d n a k  
mocarstwa zgodziły się, iż podobnej p ropozycji  
przyjąć nie mogą, w ykazując ważne tego pow ody.

W tedy  A us tr ja  dom agała  się, aby  wielkie mo­
carstwa przyjęły pow szechne  rozbrojenie. M ocar­
stwa jakeśm y  pisali, zgodziły się na to w zasadzie, 
sastrzegająe sobie, iż dopiero w  kongressie  n a ra ­
dzą się względem wykonania  tej propozycji. F r a n ­
cja przystępując  do tej kombinacji, szczerze ośw iad­
czyła iż daleko by łoby  właściwiej, aby  rozbro je ­
nie nas tąp iło  po kongressie. Lecz w końcu, wszy­
scy  przyjęli zasadę pow szechnego rozbrojenia.

Pomimo tego wszakże, A ustr ja  okazując sw oją  
nieufność, nie poprzestała  na tein, lecz wszelkich 
nźyła s ta rań  aby  Anglja w płynę ła  na F ranc ją ,  że­
by ta  z kolei nakłoniła P iem ont do rozbrojenia.

F ranc ja  pow odow ana  obecnym stanem rzeczy, 
da ła  odpowiedź gabinetowi angielskiemu, że nie 
może podobnych czynić propozycji P iem ontowi 
bez przyrzeczenia mu przynajm niej,  ze jego  głos 
będzie w ys łuchany ,  czyli innemi wyrazami, że Sar- 
dynja i inne państvya włoskie przypuszczone zo­
staną do kongressu .

Odpowiedź ta  była pow odem  nowej propozycji 
ze s t ro n y  Anglji, k tó ra  się pyta, czy P iem ont przy­
stanie na rozbrojenie, je ś l i  przypuszczony będzie 
z innemi państw am i włoskiemi do kongressu .

T ak i  j e s t  s tan  rzeczy obecny, i ten  j e s t  pun k t  
ba k tó rym  zostają negocjacje.

Aż do 8mej godziny odpowiedź Austr ji  nie n a ­
deszła, i j a k  się zdaje, gabinet w iedeński w chwili, 
gdy Anglja w ystępu je  ze sw oją propozyc ją ,  p o ­
bawią (nie zaś zrzeka się, ja k  to niektóre dzienni­
ki pisały), pierwsze swoje żądanie poprzedniego 
tozbro jen ia  P iemontu, w ięc znów dw a  lub trzy  dni 
Upłyną, nim ten n o w y  p u n k t  ostatecznie załatw io­
ny będzie. D la  tego mamy p o w ó d  mniemać, że ga­
binet angielski nie będzie w stanie kategorycznego 
ostatecznego dać wyjaśnienia parlamentowi.

— M argrabia  d ’Azeglio wraz ze swym sy n o ­
wcem m argrabią Emmanuelem, am bassadorem  sa r ­
zyńskim  przy dworze angielskim, po o d b y ty ch  na­
jadach, wyjeżdża dziś wieczorem do Londynu. Ce­
sarz i h rab ia  W alew ski nader  są  zadowoleni / .roz­
sądku  i ducha  pojednawczego, ja k i  odznacza w y ­
słannika k ró la  sardyńskiego , co wiele przyłożyć 
się może do pow szechnego załatwienia b ieżących

mię, bo  w  k a ż d y m  in n y m  k r a j u  p o m a r l ib y  
2 g ło d u .  Z w y k ł a  to  z a w iś ć  c u d z o z ie m c a  z a ­
z d r o s z c z ą c e g o  s t r a w n o ś c i  ż o ł ą d k ó w  n a s z y c h ,  
to j e d n a k  p e w n a ,  ż e  n ie  l a d a  k to  z m i e s z k a ń ­
c ó w  in n y c h  s t ro n  E u r o p y  p o t ra f i łb y  z n ie ś ć  
^ a s o r ty m e n t  n a r ó d  o w y c h  n a s z y c h  p o t r a w ,  
Z w ła s z c z a  d a w n e g o  a u to r a m e n tu .  O tó ż  ś w i ę ­
c o n e  p o z o s t a ło  n a m  j e s z c z e  z ty c h  t r a d y c j i  
j a d a ln y c h  j a k ie  o t r z y m a l i ś m y  p o  p r z o d k a c h ,  i 
m o ż n a  p o w ie d z ić ć  że  n a t u r a  i s z tu k a  z ło ż y ły  
się ta m  n a  d o b ó r  n a j t ru d n ie j s z y c h  do  s t r a w i e ­
n ia  p o k a r m ó w .  A j e d n a k  ż o ł ą d k i  p o ls k ie  j a k ­
k o lw ie k  n ie g o d n e  s w o ic h  a n t e n a t ó w  d a j ą  j a ­
k o ś  r a d ę  te m u  w s z y s tk ie m u ,  j e s z c z e  b o w ie m  
d o ty c h c z a s  s ły n ie m y  z w y d o s k o n a l e n i a  tój 
c zęśc i  c ia ł a .  Ale czy  to  s ię  n ie  s t a ł o  z k r z y ­
w d ą  innych? .. .  b o ć  w  t a k im  r a z i e  g ł o w a  m o ­
g ła b y  m ieć  u z a s a d n i o n ą  p r e te n s ję  do  ż o ł ą d ­
k a .  O d p o w ie d ź  n a  to ,  że  r e s ta u ra to rz y '  r o b i ą  
m a ją tk i ,  k ie d y  ty m c z a s e m  a u to r o w ie  i a r ty ś c i  
k le p ią  c ią g le  b ied ę .

A le  p r a w d a ,  nie w  p o r ę  s ię  o d z y w a m  z t e ­
rn w y r z e k a n ia m i ,  z w ł a s z c z a  o b e c n ie  k ie d y  
p a r ę  f a k tó w  n a j w y r a ź n ie j s z e  d a je  im z a p r z e ­
czen ie .  P i s m a  n a s z e  d o n o s i ły ,  że  w  r o k u  z e ­
s z ły m  w y p a d ł  d w u d z ie s to  p ięc io  le tn i  ju b i l e ­
usz  u s łu g  s c e n ic z n y c h  u lu b ie ń c a  p u b l ic z n o śc i  
Uaszej Ż ó łk o w s k ie g o ,  i s k u tk ie m  n a w e t  tego

trudnośc i.  (Le Nord.)
— Gazette de Lyon  z dnia 13go b. m. donosi, że 

p o d  Avinionein w  pobliżu  Les Aigles u rządzają  
obóz, że coraz więcej mówią o urządzeniu  tym cza­
sowego obozu p o d  Culoz, mającego mieścić czte­
ry  dywizje, oraz, że osta tniem i dniami zwieziono 
do L yonu  ogromne m assy  sucharów , a p obór  w o j­
skow y tak w  okolicach, j a k  po nad  Rodanem, Ize- 
r ą  i Ain, z każdym  dniem szersze p rzybiera  roz­
miary. T w orząca  się obecnie w L v o n ie  7ma d y ­
wizja, sk ładać  się będzie z czterech pu łków  linjo- 
w ych , s to jących  jeszcze w  T u lon ie  i Marsylji, i 
z pu łku  żuawów, oczekiwanego z Algieru, zaś 6ta 
dyw iz ja  sk ładać  się będzie z 70go i 7 Igo  lin jowe- 
go pułku, k tóre  oba s to ją  jeszcze  w  Algierze, t u ­
dzież z 45go i 66go l in jow ych pułków , w  części 
p rz y b y ły ch  ju ż  do Francji, wzmocni go zaś jeszcze 
pułk  tak  zw anych  T urcos .  (A7. P. Z . )

H I S Z P A N J A .
M adryt 5 kw ie tn ia .  Jej K ró l.  Mość zatwierdziła 

p raw o , nadające  rządow i możność sprzedania  
g run tów  należących  do gmin, szpitali i szkół. Jak  
wiadomo dw a tysiące  miljonów rea lów  z p rzycho­
du  tej sprzedaży, ma być użytemi na koleje żela­
zne, drogi, okrę ta  w ojenne i t. d .—Jego Kr. W y s .  
Xiąże A lbert  Baw arski, małżonek infantki h iszpań­
skiej, s iostry  infanta  Don Franciszka, po jechał 
z Alicante do Murcji; p raw dopodobn ie  zwiedzi 
także część Andaluzji, wszelako pow ro tu  jeg o  r y ­
chło spodziew ać się można, ponieważ święta W ie l­
kanocy tu  przepędzić zamierza.—H rab ia  Galen p o ­
seł p ru sk i  uzyskaw szy  urlop, w y jecha ł  do Berli­
na  z żoną .— Pom nik  Mendizabala, dał znowu p o ­
w ó d  do burzy  w łonie kortezów. Oczywistym b y ­
ło to już  błędem ze s trony  rządu , iż dozwolił zbie­
rać  sk ładki demokratom, na  ten  posąg: p o d w ó j­
nym  błędem atoli, było pozwolenie Is turitza  na 
postawienie tego pom nika ś ró d  jednego  z g łów nych 
p laców  miasta. J a k  wiadomo, w tedy  zaszło prze­
silenie ministerjalne. O’Donnell d o pó ty  by ł za 
wzniesieniem pomnika, dopóki by ł  w  oppozycji, 
skoro  ty lko  w stąp ił  do ministerjum, zmienił swój 
sposób  myślenia, i o d tąd  exaltowani (exaltados) 
d ręczą go co sobota, aby  kazał postawić pomnik, 
i ko rzysta ją  z tej sposobności bardzo  zręcznie dla 
upokorzenia  0 ’Donnella. Ostatniej sobo ty  Calvo 
Assensio tak  napuszyście  w y ch w ala ł  insurrekcją , 
a tak  lżył um iarkow anych  (moderados) że P ida l  
uniósłszy  się, przypom niał m u  k rew  żołnierzy, j a ­
k a  p łynęła  podczas  owej insurekcji,  w obronie 
praw a; a k iedy  dem okrata  zuchw ale  błahemi do ­
wcipami usiłował skalać pamięć ty ch  żołnierzy, c a ­
łe zgromadzenie rozjątrzone pow sta ło  z p rezyden ­
tem  i naganiło m ówcy jego  nieprzyzwoitość: d w u ­
nastu  ty iko  zwolenników podzielało wraz z panem 
Calvo Cassensio brzemię ogólnego oburzenia. K or-  
tezy postanow iły  w ted y  w szystkiemi głosami p rze­
ciwko 13tu, że rządow i wolno postawić pomnik 
Mendizabala, gdzie mu się podoba, i że mu zupeł­
ną  w tym  względzie wolność pozostawia. (A. P. Z .)

N I E M C Y .
S z tu t tg a rd  17 kw ie tn ia .  Ponieważ potrzebna 

do mobilizacji k o rp u su  wojska liczba koni na  dro­

żę  s k ł a d e k  p r y w a tn y c h  o g ło s z o n y  z o s t a ł  k o n ­
k u r s  n a  k o m e d j ę ,  k tó re j  n a jg łó w n ie j s z y m  
p rz y m io te m  m a  b y ć  r o la  n a jb a rd z ić j  p r z y p a ­
d a j ą c a  do  ta le n tu  tego  a r ty s ty .  O tóż  lu b o w n i-  
cy  s c e n y  n a s z e j  n ie  p r z e s ta ją c  je s z c z e  n a  tym  
d o w o d z ie  s z a c u n k u  u k a z a n e g o  u t a l e n t o w a ­
n e m u  z io m k o w i ,  z e b ra l i  p o m ię d z y  s o b ą  d r u g ą  
j e s z c z e  s k ł a d k ę  n a  d a r  p u b l ic z n y  m a ją c y  m u 
b y ć  w h o łd z ie  z ło ż o n y .  —  P o d o b n y ż  o b ja w  
sy m p a t j i  pub l iczn e j  m a  r ó w n ie ż  o t r z y m a ć  p a n  
J a n  C h ę c iń s k i  a u t o r  k o m e d j i  „ S z l a c h e c tw o  
d u 9 z y ,“  k t ó r a  z t a k ie m  p o w o d z e n ie m  p r z y j ­
m o w a n ą  je s t  u  n a s  w  t e a t r z e  ro z m a i to ś c i .  — 
D a r  ta k i  z a s c z y tn y m  j e s t  d l a  ty ch  k r ó r z y  go 
s k ł a d a j ą ,  z a s z c z y tn y m  d la  teg o  k tó ry  g o  o d ­
b ie r a .  T a k  Ż ó łk o w s k ie m u  j a k  i C h ę c iń s k ie m u  
to p u b l ic z n e  u z n a n ie  ich  ta le n tu  i z a s łu g i  s t a ­
n ie  s ię  z a p e w n ie  p o b u d k ą ,  d o  d a ls z e g o  p o s t ę ­
pu  w  dz ied z in ie  sz tu k i  w  k tó re j  je d e n  ju ż  s t a ­
n ą ł  n a  s z c z y c ie  ch  v a ł y  i z a s łu g ,  d ru g i  z a ś  
t a k  sz c z ę ś l iw ie  s ta n o w c z y m  p e w n y m  k ro k ie m  
p o t r a f i ł  z j e d n a ć  so b ie  o g ó ln ą  s y in p a t ją .  —  
S zczęś l iw i  ci k tó r y c h  o n a  o ta c z a ,  s to k r o ć  
sz c z ę ś l iw s i  je ż e l i  p r z y  s c h y łk u  z a w o d u ,  b ę d ą  
m og li  p r z y z n a ć  so b ie  w  w ł a s n e m  sum ien iu , 
że  n ie  z m a r n o w a l i  jć j  o w o c ó w .

Wartoby zwrócić uwagę na coraz bardzićj 
podnoszącą sig cenę ryb u nas, które jak wia-

dze dobrowolnego zakupu, pozyskaną  być  nie m o ­
gła, rząd  ogłosił dziś w S taa ts  A nze igerze  ro zp o ­
rządzenia  ministrów spraw  w ew nętrznych  i wojny, 
na mocy k tó ry ch  tym czasow o dalsza ilość po trze ­
bn y ch  koni przez p rzym usow e w yw łaszczenie  
obok całkowitego zw rotu  ceny  szacunkowej, n a ­
b y w an ą  będzie.

Karlsruhe 18 kw ie tn ia .  Z najpewniejszego źró ­
d ła  możemy donieść, że w  B aden-B aden  p rz e d ­
wczoraj w ynajęto  ju ż  całe p ierwsze piętro ho te lu  
angielskiego , d la  jed n eg o  z posels tw  mającego 
b rać  udział w kongressie. S łychać , że gm ach sta­
n ó w  wkrótce do odbycia kongressu  przysposobio­
nym  zostanie. U zbro jen ia  wojenne trw a ją  ciągle.—  
Przedw czoraj p rzyby li  X ięztwo Sascy  (następca 
tro n u  z żoną) dla odwiedzenia  W . Xięeia, już  o d ­
jecha li  i bawią obecnie w  Mannheimie, f A. P. Z . )

S z tu t tg a r d  18 kw ie tn ia .  D ek re t  zw ołu jący  s tany  
krajow e na  dzień 26ty  b. m., ju ż  został ogłoszony, 
Celem (jak  w nim czytamy) załatwienia n iek tórych  
gw ałtow nych  okoliczności.

K assel IG kw ie tn ia .  N a dzisiejszem tajnem  po­
siedzeniu, rozb ieraną  być miała kw estja  względem 
wnieść się m ającej propozycji uchw alen ia  k red y ­
tu  600,000 ta larów , na w y p a d e k  po trzeby  p rz y ­
gotow ań wojennych.

Drezno 18 kw ie tn ia .  M inister s tanu  sp raw  w e­
w nętrznych  i zagranicznych baron  Benot, od jechał 
wczoraj wieczorem do M onachjum. (S t .  Anz.J  

T U R C J A .
P isz ą  z K onstantynopola  pod d. 6 kwietnia:
P o ło w a  monety papierowej, będącej w  obiegu 

na summę około trzechse t  miljonów piastrów, je s t  
ju ż  w tej chwili zniszczoną. Nowa komissja finan­
sowa czynnie zajmuje się przyspieszeniem  o tw ar­
cia nowego banku  i obmyśla środki d la  j a k  n a j r y ­
chlejszego wycofania  pozostałych d o tą d  w  obiegu 
kaiinów.

—  R ada  tanzym atu , bez względu na  święta ra -  
mazanu, prow adzi dalej rozp raw y  n a d  położeniem. 
Bośnji, p rzy  pom ocy deputacji Wiadomości z tej 
prowincji donoszą o radości, jakiej dośw iadczyli 
mieszkańcy, dowiedziawszy się o darow aniu  im 
pięciu miljonów zaległego p o da tku .

—  Podobają  się powszechnie nominacje do 2ch 
nowozaprowadzonych try b u n a łó w  jed n eg o  do są ­
dzenia zbrodni i drugiego dla  rozpoznaw  ania i 
karan ia  w ystępków . Znaleźli tam  pomieszczenie 
obok M uzułm anów  i G recy, i A rmeńczykowie, a 
n aw e t  i Żydzi.

—  Potw ierdza  się wiadomość, że cesarz N apo­
leon podarow ał 10,000 sz tuk  b roni dla milicji 
Wołoch i Mołdawji, posy ła jąc  zarazem  do ty c h  
prowincji wyższego oficera francuzkiego ze s z ta ­
bem, d la  zreorganizow ania  tejże milicji. R z ą d  ot- 
tomański nie bez żalu spog ląda  na  te  łaski, oba­
wiając się, ab y  one nie były  przedwczesnemi. —  
W zburzenie  um ysłów  w  prowincjach nadduna j-  
skich i n iepokój tam panujący , sprawione przez 
n iecierpliw ą chęć, dowiedzenia się o w y p ad k u  
konferencji, mogą n adać  tym  oznakom p rz y c h y l­
ności cesarza Napoleona ważność n ieprzewidzia­
ną , i n iebezpieczną. ( In d .  Belge-)

i !■ ■ ■ _ ■ « i —    --------------- H - '  •

d o m o  w  c z a s ie  p o s tn y m  s t a j ą  się  n a j k o s z t o ­
w n ie jsz e m u  Z k a ż d y m  ro k ie m  t a  c e n a  się  p o d ­
w y ż s z a ,  i w  o s ta tn ic h  d n ia c h  d o s z ł a  o n a  d o  
t r z e c h  z ło ty c h  z a  fun t ż y w ć j  r y b y .  N ie p r a k ty -  
k o w a n a  to  u  n a s  j e s z c z e  d r o ż y z n a ,  k i l k a n a ­
śc ie  n a w e t  k i lk a  l a t  te m u ,  p ła c o n o  z a  fun t 2 0  
g ro sz y  n a jw y ż e j  z ło tó w k ę .  P r z y c z y n ą  t e g o  
s z u k a ć  n a le ż y  w  z a n ie d b a n iu  w  j a k i e  g o s p o ­
d a r s tw o  ry b n e  p o p a d ł o  u  n a s .  N a w e t  W i s ł a  
c o r a z  m nie j r y b n ą  s ię  s ta je .  A  te r a z  z w ł a s z ­
c z a  k ie d y  p r z y  s z tu c z n y c h  s p o s o b a c h  r o z p ł a -  
d n ia n ia  ry b  u ż y w a n y c h  z a g r a n i c ą ,  p r z e m y s ł  
te n  do  t a k  w y s o k ie g o  d o s z e d ł  j u ż  ro z w in ię ­
c ia ,  u  n a s  n ik t  j e s z c z e  p r a w ie  n ie  c h c e  k o r z y ­
s t a ć  z o w o c u  d o ś w ia d c z e ń  p a n a  H igne t ,  k tó ­
r y  z w y t r w a ł o ś c i ą  o d  k i lk u  l a t  p r a c u je  n a d  
p rz y s w o je n ie m  k ra jo w i  n a s z e m u  tej d o b r o ­
c z y n n e j  n o w o ś c i ,  i w s z y s tk im  p ra g n ą c y m  k o ­
r z y s t a ć  z je g o  r a d  i n a u k i  ofiaruje  b e z in te re so ­
w n ie  s w o ją  p o m o c .  W s z a k ż e  w C h in ach  g d z ie  
j a k  w ia d o m o  lu d n o ś ć  do  cz te rec  se t m il jo n ó w  
d o c h o d z i ,  r y b y  s ą  n a jg łó w n ie js z y m  ś r o d k ie m  
p o ż y w ie n ia  i z p o w o d u  s t a r a ń  o k o ło  h o d o ­
w a n ia  ich, c e n a  ich d a l e k o  je s t  n i ż s z ą  an iż e l i  
m ięso  c z w o ro n o ż n y c h  z w ie r z ą t .  Ryby s ą  t a m  
p o ż y w ie n ie m  k la s s y  b ie d n e j ,  a  j e s t  to  p o ż y ­
w ien ie  z d r o w e  i p o s i ln e .



LISTY CZESNIKIEWICZA
do M a r s z a ł k a .

SERJA T R Z E C IA .— LIST Illci.
( D o k o ń c z e n i  e).

W arszaw ianin miody kocha się W cześnie, m a­
rzy  o B eatryczy idealnej, znajduje jej wcielenie, 
poczyna gruchać jak  gołąbek, nie pytając ani o 
ró d  a tli o stopień w towarzystw ie tej D ulcynei 
sw ojej,— on kocha.— W arszaw ianka je s t w ogóle 
piękną kobietą, wcześnie wie o tem, wcześnie tak­
że w zdycha i kochać rada. Ale nie odda ona ca ­
łego serca ulubionemu, bo zewnętrzne wpływy 
Wcześnie obudzą w niej miłość w łasną, — musi o- 
kla być trochę przynajmniej kokietką, musiałaby 
chyba nie być W arszaw ianką. Zewnętrzne w pły- 
Wy opanują wcześnie dziewczynę; jej poważne o- 
łO c z e n ie  familijne powie jej zaraz jak  ważną 
je s t  rzeczą dla kobiety stanow isko wygodne i nie­
podległe w towarzystwie. Powiedzą je j co to je s t 
irąż  i jaki mąż najwygodniejszy—i tak gną to ser­
ce młode, że ono podda się zwolna naukom i w pły­
wom doświadczenia. W arszawianka bardzo boga-
t a ’pojdzie za mąż, jako  jej się podoba, aleśrednio- 
mienna, w ychowana do zajęcia stanow iska nawet 
W najw yższych sferach społeczeństw a.—wiedząc 

Azego je j brakuje, jakich mianowicie środków ,— 
•rzadko pójdzie za serca popędem; ale zawsze p ra­
wie wybiera rozumnie. Lepią się często w W a r­
szawie małżeństwa z inklinacji serdecznych, naj­
częściej atoli z kombinacji rozumnych. W  W ar­
szawiance przeważa zalotność, nie pozbywa, się 
tej zalotności, do końca życia.

Mąż po ślubie z amorka staje się kmieciem, je ­
g o  obowiązek dostarczać domowi środków  do ży- 
Cia, a w ystawę tego życia urządza połowica. B y­
w ają brutale dysponujący chwilowo w domu rzę 
dnie gospodarnie. Na tę brutalsko-lichw iarską ńa- 

'tu rę  je s t tysiące sposobów do opanowania. Każdy 
praw ie mąż wciągnięty zostaniemy koło życia wspól­
nego całemu społeczeństwu. Gosposia lubi bawić 
śię z natury i bawić się musi; — je s t  ładną, umie 
szanować ten dar natu ry  i podwyższać .jego War­
tość suknią i otoczeniem. Rujnow any mąż d osta­
je  w nagrodę prześliczne uśmiechy, nieocenione 
pieszczoty, —a gdy ludzie w obco niego pochwalą 
prześliczną1 małą Andzię ustrojoną jak  kramowapu- 
pka, kiedy pochw alą maleńkiego Józia przebranego 
zaSzkota, Sawojarda, lub Krakowiaka,1—stopi się 
w roskoszy admiracyjnej serce ojcowskie, — goni 
zW środkami do eleganckiego życia, gdzie tylko 
tóoże i jak  tylko może. Sy stem kredytu  ruchome­
go—Stara to sztuka W arszawskiego życia, gdzie 
każdy człowiek obciążył tu już dawno liypotekę 
trzech lat życia, zarobków i dochodów naprzód,- 
a taka już urobiła się organizacja społeczna, ze 
n ik t nie m arząc o zamknięciu rachunków, żyje so­
bie dalej na kredyt.

Dzieciątko maleńkie zaledwie chodzić pocznie, 
widzi się przedmiotem osobliwszej czci, strojone, 
pieszczone, w yrasta bez wiadomości o tem, co je s t 
praca i cbleb zapracowany.

Interessa robią się poza domem, tam ojciec ku­
pczy, fabrykuje, spekuluje, rentuje, urzęduje, ca­
ły  ten zachód odbywa się po za oczami dziecka, 
bez obudzania w nim czci dla pracy i uczciwego 
zarobku. Dziecko wie tylko co mu potrzeba, a 
z k ą d i ja k  nabyw ają się potrzeby, n ik t mu tego 
nie pokazuje i nie zachwala. Papa bawi się zą do­
mem, mama bawi się i wzdycha. Miłość W arsza­
w ska czuła, tkliw a,— trw a bardzo krótko, potem 
zostaje przyjaźń, przyjaźń spada na dobrą znajo­
mość, na obojętność wreszcie. Potrzeba współki 
d la utrzym ania pozycji, i używania wygód domo­
w y c h —utrzym uje małżeństwo w koniecznej har- 
monjb Ale natura swobodna, lekka— szuka nowych 
■awantur i wrażeń, nowych związków serdecznych. 
Dzieci to są szpiegi najniebezpieczniejsze, one do­
wiedzą się wszystkiego co chcą i czego nie chcą, 
co zagadkowo stawi im się przed oczy. Dzieci w y­
k ry ją  sym patje i antypatje ludzkie, odkryją każdą 
słabość, uchw ycą każdą telegraficzną depeszę wy­
syłaną spojrzeniem . Dziecko W arszawskie nabie­
ra  wcześnie próżności, nauczy się żyć na effekt, 
nie nabierze przywiązania do stałyeli p rzedsię­
wzięć, stałych celów życia. —  nie uszanuje pracy, 
■nie nabierze pojęć o obowiązkach i korzyściach 
godnych i godziwych,— rośnie sobie na podobień­
stwo mamy i papy— aby dorósłszy emancypować 
się co najprędzej, używać życia, Moda i rozliczne 
kłam stw a towarzyskiego życia; — wcześnie pod- 
jł-opią moralność dziecka. Jeżeli mama bywa de­

wotką modną, widzi dziecko kosztowne klęczni- 
ki, axamitne xiążki nabożne, pyszne relikwiarze i 
różance—ale ducha pobożności nie widzi. Bo k o ­
bieta prawdziwie religijna, nie improwizuje bez 
końca rozlicznych wybryków świętobliwości, ale 
życie jej całe, myśli i uczynki, modlitwa, płyną 
z całą prostotą, bez wzdychań i deklamacji. Tam 
gdzie za wiele zewnętrznego effektu—nie masz re­
ligijnego uczucia, jest tylko kłamstwo modne. 
Dzieci dewotek zwykle bywają libertynami, — a 
kłamią zewnętrzną pobożność dla zachowania ko­
loru koterji, dla utrzymania korzyści pobożnego 
stanowiska w towarzystwie arey-poboźn e m . — 
W  dalszym  ciągu dziecko dostaje bony do języ ­
ków, następnie guwernerów, guwernantki i me­
trów . U czą dziecko. Ale co bądź uczą i nauczą 
to dziecię, zaraz i popis robi kochana mama. Słu­
chacze podziwiają i adm irują talent deklam ator- 
ski, muzyczny, lub grację osobliwszą w tańcu pa­
nienki. Panienka czy chłopiec edukowanymi by ­
wają na effekt, bez szacunku dla nauki, ale dla 
korzyści z poloru umysłu. O obowiązkach czło­
wieka wcale dzisiaj nie mówi się już dziecku, a je­
żeli się mówi,— marnieje ta  nauka.bo w życiu pra- 
ktycznem to dziecko nie widzi ani u papy, ani u 
mamy kochania i wypełniania tych obowiązków. 
Nauka więc je s t dla dziecka zabawką, uzdolnienie 
rzeczywiste, potrzebne chyba nędzarzom pracować 
zmuszonym, — a cnoty obywatelskie podaw ane 
w teorji, bez żywego wzoru, w yglądają jak piosn­
ki dowcipne,—jak  ładne kłam stwo- Po takiej szko­
le domowej pod takiemi wpływami nic się nie u- 
robiło, urośł człowiek na tymczasem, bez w yraźne­
go celu. Został m aterjał w ypolerow any z w ierz­
chu ale nie urządzony wewnątrz. Syn fabrykan­
ta  nigdy nie znurzył się u warsztatu, syn urzędni­
ka prawie nie dowiedział się, źe urząd to publicz­
na służba, to poświęcenie obywatelskie.

Rosną ludzie do życia i używania, — a kiedy 
brak środków do swobodnego ruchu, budzi się 
przemysł własny, wedle bogactw a fantazji mło­
dzika — i obiera się karjerę dla exystencji — dla 
•clileba.

Jest u nas w W arszawie i taka warstwa społe­
czna, w której ludzie na serjo pracują, a dzieci 
w ychow ują od kołyski do pracy dla ehleba z am­
bicją zadowalniającąsię niepodległością przez p ra­
cę. Jest warstwa rzemieślnicza u dołu,—ta wszę­
dy do siebie podobna, gdy w krwawym dorobku. 
Ale gdy praca i oszczędność da jakiem u gniazdu 
obfitsze dostatki, znaczny m ajątek,— dorobny bo­
gacz w net ogląda się wyżej po sferach towarzy­
stwa — co ono tam robi i jak  żyje. Jeżeli ojciec 
zbogacony w sklepie lub warsztacie, został jeszcze 
pokornym sługa Bożym w dawnem swojein oto­
czeniu, — czcigodna połowica, córka Ew y w cze­
śnie wzdychać zacznie do parady, wym uska .-.or­
ki na pupki cacanc,— a synowi rośkosznie śmięje 
się w oczy,- gdy widzi jak  zręcznie naśladuje p ań ­
ską starszyznę.

T rzecie pokolenie na pewno straci pracowitość, 
a naw et samą idee pracy. Dla tego W arszawa m a­
ło ma firm starych, starych imion i rodzin na sta­
nowiskach mocnyoh.

Zycie społeczeństwa W arszawskiego wesołe, 
ciekawe, ale nie trwałe. Szybko zmieniają się de­
koracje tow arzyskie,—ani cnoty, ani zdolności, a- 
ni majątki nieprzedhoWują się długo w jednyćh  
rodach, — ztąd W arszawa ciągle młoda, a jej ży ­
cie tymczasowe, z bengalekiemi ogniami, z fa jer­
werkami, -— jaw ią się gwiazdy świetne, i nikną
szybko,—i żyjemy sobie dalej......

Siły żywotne plemienia potężne, dla tego i u- 
czueiowa strona jaśnieje, ale wpływy na seree 
człowieka najgorsze, zgubne, szybko też czło­
wiek traci poezją; mcrnotrawi, a potem, staje się 
m ateijalistą, bawi się na starość w sensata, gdy 
braknie zdrowia i środków, — ale kazań tyćli Se­
neków wysiadujących około pompy w Saskim o- 
grodzie nikt nie słucha,— a po długiej prerorze oj­
cowskiej, — synek się ozwie: — ,,Tatku, daj pie­
niędzy!"

A miasto wielkie to ognisko św iatła i cywiliza­
cji, ma być treścią plemienia kraj zaludniającego. 
Czekaj M arszałku, dzisiaj w listach część k ry ty ­
czna,— pokazywałem złe wpływy na serca ludz­
kie, może z czasem dam i rady, — a teraz będę 
przeglądał w pływy na umysł młody.

Ściskam cię serdecznie kochany M arszałku;
Twój do zgonu, Józe f .

Dnia 21 kwietnia 1859 r.
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(A ft . nad.J W  dniu 11 m arca r. b. zasnął snem s p ra' 
w iedliwych w dobrach  sw ych  Skomlinie ś. p. Ign»®y 
B ąk ow sk i  właściciel wielu w łości w powiecie Wielu”' 
skim. Jeśli  s t ra ta  obyw ate la  była do tk l iw ą dla  .wsp®' 
p racow ników  na roli ojczystej, dla przy jac ió ł  i zn®ju' 
m ych, i ekroć  boleśniejszą stała,się dla zacnej jego 
żonki, dla miłujących czułego i rozsądnego ojca dzie”’ 
a  wzajem od niego po chrześcjańslyu miłowanych. Ni® 
mam w yrazu  do skreślenia  tego rozpaczliwego żalu, 
j a k i  w ydziera ł  sią z piersi rodz iny  dotkn ię te j  gięboM
boleścią ,  tego stłumionego ję k u  włościan tracący ch
najlepszego pana  i dobroczyńcę ,  tych w estchnień i ł«* 
jak iem i obyw ate le  i przyjaciele  zmarłego zrosili jega 
t ru m n ę  — O! by ł to najp iękniejszy  wianek, u w i t y 2® 
w spom nień  uczciwego żyw ota ,  a’ pośw ięcony panii?®’ 
praw ego człow ieka, co żył życiem poczciwego, d op d '  
niająe w niern w szystko  co Bogu, krajowi i ludziom n®' 
leżało. Z rodzony  ze szlschetnycii rodz iców  w r. (80h 
po czą tko w e  w ychowanie o d eb ra ł  w K rakow ie ,  następ' 
nie zaś kończył nauki w b. A lexandryjskiin  unilvers)'® 
tecie, a przebiegając  różne koleje lo su  i w nich zaws»® 
zadość czyniąc obow iązkom  serca  i sumienia, w k ró tc< 
zamienił oręż  na lemiesz i zamieszkał w śród  Indu, kt<j 
re.nu przeszło  30 lat p rzew odn iczy ł  w zorem prący' * 
moralności i k tó rem u błogosław ił w ostatnich chwila®^ 
życia, j a k  b łogosław ił żonie, dzieciom i przyjaciółek1' 
Poczciwi wieśniacy na b arkach  swych wynieśli z dD' 
mu do kościoła parafialnego drogie szczątk i kocham®' 
go swego pana, a  wynieśli z sercem przepełniane®1 
wdzięcznością ,  uw ażając tę posługę  za świętą, ,za w f  
łącznie do nich należącą. N astępnego  dnia obywatel® 
pragnąc  uczcić  pamięć cichych i sk rom nych  a czynat)1’ 
uw ieńczonych  zasług obyw ate lskich , odnieśli ciało * 
p .  Ignacego na wieczny spoczynek  do g robu  familijn®' 
go. R zew ne ,  rozdziera jące  serce łkan ia  rodziny, pięk' 
ne i czyste ja k  rosa  n iebieska łzy sp ływ a jące  po  obU' 
czach zoranych p racą  i wiekiem, zaniosły szczyt®
św iadectw o p rzed  tron  N ajw yższego, z wywiązani®
się z o bow iązków  należnych niebu i społeczeństw'1’ 
przez  tego, k tórego się po do ba ło  po w o ła ć . do ,sieb‘e 
O patrzności. W  sam ych  naw et  c ierpieniach 24-godzi”j 
nych, k tó re  p rzecięły  pasm o życia zmarłego, do jrz”® 
można było błogosławić całą rodzinę jego  piecz,y p°' 
w ierzoną i skonać  z p ogodą  sumienia na rekach  m®!' 
żonki i ra tu jącego  go z całem poświęceniem lekarz®' 
przyjaciela. T ak a  śmierć była  bezwątpienia  nagrodł 
za p ie lgrzym kę doczesną, była  snem w iecznym  spi-®' 
w iedliwego. Z acne duchow ieństw o św ie c k ie j  zakonu® 
pośpieszyło  Z  posługą  religijną cz łow iekow i W  Bog” 
zgasłemu, a w mowach sw ych zw racało  w yrazy  d® 
włościan, będących  celein czułej zmarłego troskliwej 
ści, a  k tó ra  nie była  ezein innem, j a k  ty lko miłością 1 
sprawied liw ością  pana dla po dd any ch ,  chrzescjańskieU’ 
przebaczeniem przewinień, u tw orzeniem że tak  powie®1 
stosunku  rodzinnego między panem, sługami i włości®' 
nami. T o  też Bóg błogosław ił p racy zmarłego, abd®' 
rzy ł . go  czule doń p rzyw iązaną  rodziną, serdecaS® 
w dzięcznośc ią  kmiotków, w idzących we wzmagające®’ 
się mieniu pana  now e b łogosław ieństwo B oże, noW® 
zasoby  ku niesieniu ulgi i pom ocy  cierpiącym. Tak®® 
p a tryarcha lne  życie zmarłego p rzeds taw ia  p iękny WZń® 
do naś ladowania —  taki cz łow iek  nie umiera, bo i y c 
będzie pamięcią  swej p rzeszłości i p rzyśw iecać  
tem dla tych, k tó rzy  łączy li  się związkam i krwi p r z f  
jaźn i ,  p racy ,  uczciwości i syuipatji ku w szystk ieip”' 
co żyw o serce praw ego obyw ate la  obchodzi.  T e  kilk5 
s łaby ch  w yrazów  pośw ięcam  w spomnieniu  pam ięcj 
zmarłego -— aby  one p rzyn ios ły  pociechę upadającej 
p o d  krzyżem cierpienia i żalu jeg o  małżonce , steosk®' 
nym dzieciom, przyjaciołom i dom ow nikom , aby  d c  
zwoliły z p o k o rą  ch rześc jań sk ą  pogodzić  się z wyr®' 
kam i N ajw yższego i s łow y  .gorącej m odlitw y wyrze®; 
niech będzie wola T w oja  Panie! w ieczny sp o kó j  twśj 
duszy  zacny obyw ate lu , godny  ojcze, w zorow y męż” 
i .uczc iw y  a sprawiedliwy- pan ie  pow ierzonej ci cz®' 
ładzi. A. S.

P R Z Y JE C H A L I DO W A R S 2 A W Y .
D e b o li Stanisław  oby. z Z aw ja r to w a  nr 6 3 4 .— G f° ' 

b lew ski Jó z e f  ob. z  P o to k u  Złotego n r  625. —  K a s p cj 
rowicz Kazimierz ób. z C esars tw a n r  603 .— Leszew sk’ 
L udw ik  ob. z Szlubow a n r  625. — N ak w ask i  Jan ob)” 
z Studziany  n r  025. —  S oko ło w sk i  E rn e s t  oby. z F®' 
sieki n r  411. — .Sienkiewicz, J a n  oby. z B łędtfs tawa 
586.—rS zpadkow sk i  T e les fo r  b ud ow niczy  z Grodna. 
Z iem biński Jan  kup iec  z Cesars tw a nr 5 0 0 .— B o ż e w s k *  

Ju s ty n  x iądz z R zym u nr 1614. —  G odlew ski W ła d y '  
sław lekarz  z R zym u n r  476. —  M oraw scy  Franciszek 
b. je n e r a ł  b. wojsk  Polskich i T a deu sz  ob. z Pozo®' 
nia n r  613.

W YJECHALI Z W A RSZAW Y .
B yk ow sk i  E d w a rd  oby. do M oskwy. — C i s z e w s k 1

N arcyz  ob. do G rz y m k a w ic .— Cielecki Ignacy oby.. 
P u łtu sk a .  — Jaszo w sk i  Jó z e f  ob. do Lublina..— O stroW  
ski Antoni oby. do Ujazdu. — T ręb ick i  J a n  oby. dc> 
D ro z d o w a .—T a rn o w s k i  E d w a rd  hrab ia  do L a b u u ia - ^  
Zam ojsk i J ó z e f  hrab ia  do gnbern j i  G rodzieńskie j .

W  Drukarni J . U ngra — W olno drukować — W arszaw a dnia 11 (23) Kwietnia 1859 r .  — S tarszy  Cenzor, F . Sohicszczanski.


